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skiem u, k t ó r e  w ó w c z a s * n i S i  W l  . ,8-°9 ’ Księztwu Warszaw-
szło dwa miliony ludności — d r n i  7 '?  tyS! f  mil kwadralowych i prze- 
półtora milionową; razem' więc mfało * ludnos'ci<l

^ “ "7 S'ln •“ "‘•'Srtaj&Łtw!Sf %ż !“ d'! ,POp” " swPotockiego ks Jó-efa Pnfi ? f  dob™ne, “ ‘,nisferj um ło żo n e  z Stanisława 
i Ignacego ’s o L le w s k le n ^  o P  ' Łublei.iskieg ° . Matuszewicza Tadeusza 
wadzoneuo t>Praw i! i . ze pomimo wysilen wojennych i zw adzonego ' *  P ° m i a °  * zaPro-
podnosić? R ósł w p a ł w  in d  ~  p rzem ysł i do b ro b y t poczęły się
i nie ta ił się  z nad /ie ia  hu  "l?^* s.ięz t™a ’ narod  czuł S1« coraz w ięcej w  sile 

Nie r r .L i  dzleJą , bIlzkleJ w ojny  z caratem  m oskiew skim .
w zupełn ie  in n e f o ,  ZnieS° P° d bokieu i . rozw ° jn  życia politycznego P o laków
W  ty m m ał vm in r n d t 16^ 11! L-!e^ ° i j 0 b -e zm ysł po lityk i m osk iew sk ie j.
w s, ‘ ,™ m ałym  zarodku  Polski w idząc zgubę dla sw ego państw a użvł car

stan  rzCeczyP rw y K siez tw iSZCZ6nia .Dla. teg °  w id z im y  ju ż  od r. 1811
dochodźa niebwwem Hn C° r8Z nieznosnieJszy ; m achinacje m oskiew skie 
M oskw ę n r ń S  - n u najw yższego stopnia. Tak w  posiadanych  przez 
egzystow ałn  a n "  aw nej P o lsk i, jako też i w K sięztw ie W arszaw sk iem
s t r o n n i n i  S° nt| s t r o n n i c t w o  l e g i t y m i s t o w s k i e  czyli lak zw ane 
up ad k u  w o  m o s k i e w s k i e ,  k tó rego  początek sięgał sm u tn y ch  czasów  
p rzele id i • asow  o b ydneJ T a rg o w icy , a o d n o w ił się z r. 18 0 5 , kiedy  car 
ze b rln e i JąC. 7 rzez P o lskę P ° d A u s te rlic , s ta n ą ł w  P u ław ac h , i p rzy rzek ł 
S tro n n ic tw o  to ^ s t r  °.<?b u d o w ai,|?  zupełne j Polski na d a w n y c h  p raw ach . 
W arszaw sk ieg o  2  ^ ^ w d z i e  w iele na sile  z u s tan o w ien iem  K sięztw a
n ie mog>o s i f n r z v l o - d f  *“ ? “ p ad ^  3 ^  n ° WeS ° P ^ z ą d k u  rzeczy 
w  r. Ig®? o z S l  J a  odm iennych  zasad , w ięc za p o d m u ch em  cara 

M n ó s t w o  T i f i  " ? d zw yczaJ w jelką czynnosc ag itacy jn ą  w  narodzie, 
m osk iew sk iego  1 * Z I T J ° h  z , P e te rsb “ r«.a P rzez L itw in ó w  ze s tro n n ic tw a 
don o szo n o , c?e’ka ł , n °  na j!ePsze che?* cara A leksandra  d la  Polski. Jak
przed łożone przez z n a L  y-, ° i -  au y ŻyCZeme w skrzeszen ia P o lsk i by ło  m u  przecuozone przez znakom itą  liczbę znaczniejszych rodzin  i to  n i e r w e i  nim  
w ybuchn ie  w ojna z F rancia  To też w  h m  l  : , p ie rw ej m m
fo rm alne  propozycje obyw ate lom  K s ię z tw a , a b y T o l f i l i ^ J o w S e  n a ' S
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cara. Anstett tajny ajent moskiewski mieszkający w  W arszawie, jeździł po 
Księztwie po domach szlacheckich, w  których się na um ówiony czas zbierała 
szlachta, i  tam występywal z m ow am i, popierającemi energicznie machinacje 
moskiewskie. Tw ie rdz ił on że podział Polski b y ł g r u b y m  b ł ę d e m  popeł­
n ionym  przez M oskwę, do którego się gabinet petersburski otwarcie przyznaje, 
że car ty lko  tego żąda, aby mu Polacy dali rękojm ię pom ocy, a odbuduje 
Polskę całą wydawszy wojnę Francji. W iele osób w iernych i ufających carowi, 
wyrażało się jeszcze śmielej u trzym ując, że wskrzeszenie Polski przez Moskwę 
może uw o ln ić  Europę od Francuzów.

Tak szło buntowanie ludności Księztwa na w ie lk i kamień. Rodzinom 
magnackim obiecywano ze strony cara p o w r ó t  do  d a w n y c h  p r a w  d o ­
g o d n y c h ,  praw  szanowanych pod rządem m oskiew skim , których symbolem 
był nahaj (czego w  Księztwie już nie by ło , bo Napoleon zniósł niewolę 
osobistą włościan.) Drobniejszej szlachcie i mieszczaństwu znów przeciwnie 
przyrzekano Polskę silną w ielką i  całą, rządzoną wedle ustawy 3. maja 1701. 
Obiecywali też ajenci tej ła tw ow ierne j lud no śc i, że car skoro Polskę utworzy 
zwoła zalim itowany sejm czteroletni.

Przyznać trzeba że zabiegi ajentów carskich w Księztwie słabe m iały 
powodzenie, ale zato na L itw ie  sięgały kulminacyjnego punktu. Tam praco­
w a li usłużni ludzie najpierw  nad pogodzeniem dawniej powaśnionych stron­
n ic tw , tam m ie li sobie stronnicy ustawy 3. maja i  stronnicy Targowicy 
podać bratnią dłoń. W  tej m yśli odbył się zjazd w  M ińsku , a w  komedji 
te j, jak zwykle byw a, występy w ali oszuści i  oszukani, z których jedni 
odgryw ali rolę przepisaną im  przez gabinet petersburski, drudzy poddawali 
się w  najlepszej wierze obłudnym  obietnicom. W królce potem gruchnęła 
wieść o kom is ji polskiej powołanej do cara, do której postarano się wkręcić 
kilka znanych uczciwych im ion Car wówczas najlepsze inleresa r o b i ł , jeszcze 
kropla k rw i nie popłynęła, jeszcze ani strzału nie w ym ienia ł z nieprzyjacielem, 
a już pod względem sparaliżowania ducha narodowego stanowcze zwycięztwo 
odniósł. Najbardziej agitowali na rzecz cara Czartoryski Adam i Ogiński 
Michał.

Już w  początku roku 1811 w Petersburgu powzięto stały zamiar wojny 
v Francją. Środki już były do tego obmyślane: z Turcją m iano się ograniczyć 
ty lko  na wojnę odporną, od strony Szwecji zabezpieczono się ścisłą neutra l­
nością. Arm ja stutrzydziesto tysięczna miała niezwłocznie wtargnąć do 
Księztwa Warszawskiego i posunąć się nad Odrę. W  Prusiech miano wywołać 
powstanie przeciwne przymierzu z Francją, a Saksonję zmusić do proszenia 
o neutralność. Wówczas już Moskwa liczyła na niezawodne współdziałanie 
P ru s , podług zdania niektórych sam k ró l praski m ia ł popierać te plany ; 
w  każdym razie rachowano w iele na porozumienie się zawiązane z n iektó rym i 
naczelnikami w ojskowym i i  cyw ilnym i i na powszechne oburzenie w  wojsku 
pruskim . Chciano przytem uwieść Polaków , wzywając ich do skonfederowanla 
się pod opieką M oskwy, w  któ rym  to celu książę Adam Czartoryski nie 
wahał się czynić propozycyj księciu Józefowi Poniatowskiem u, aby ten jako 
naczelnik arm ji polskiej pierwszy rozpoczął dzieło odrodzenia Polski i  pierwszy 
zrew oltow ał wojsko na rzecz cara. O m ylił się jednak grubo książę Adam 
na księciu Józefie, zapomniał że ma do czynienia z nieprzebłaganym wrogiem 
M oskw y, a najwierniejszym przyjacielem F ra n c ji, k tó ry  honor Polakow 
wyżej cenił nad życie.*)

Kiedy tak Moskwa pracowała na zagubę Księztwa Warszawskiego i potęgi 
ówczesnej F ra n c ji, nadbiegła wieść do P o lsk i, że się urodził k ró l Rrzymski. 
Książe Józef został wysłanym do Paryża dla złożenia życzeń narodu, a zarazem 
dla przedstawienia Napoleonowi grożących zamachów ze strony Moskwy.

O wysłaniu z życzeniami księcia Józefa i o machinacjach stronnictwa 
moskiewskiego tak wspomina Tomasz Ostrowski by ły  marszałek sejmu Księztwa

*) sOpowiedź jen. Rybińskiego ks. Adamowi Czartoryskiemu na tegoż odezwę. Paryż 1860 % 
Tudziei dPamiętniki Koźmiana<i Poznań 1858.
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Warszawskiego i prezes senatu: Przed wojną r. 1812 z rozkazu króla
saskiego, udał się był ks. Józef Poniatowski minister wojny do Paryża
w zamiarze złożenia cesarzowi najszczerszych kraju naszego z pow odu naro­
dzenia się króla rzymskiego pow inszow ali; zarazem dla ustnego powzięcia 
rozkazów względem dalszej wojska formacji i czynienia przygotowań do 
wojny. Zapytany otwarcie cesarzowi przekładał niebezpieczeństwo poczynania 
takowej pod warunkami dzisiejszymi i bez uderzenia w  s truny  ta k ie , którychby 
melodji narodowej echo, szeroko po Polsce rozlegając się, nie tylko pomyślnie 
obudziło przyćmioną nadzieję, lecz oraz pomniejszoną ufność. Przedstawił 
tego potrzebę książę Poniatowski nie szczędząc praw dy, która w  tem polegała, 
iż w litewskich mianowicie prowincjach, traktat tylżycki, później traktat 
szemburski, dyplomatyczne submitowanie się Napoleona , że „o przywróceniu 
całej i niepodległej Polski nie m y ś l i ,“ przeciwnie ze strony; cara Aleksandra 
nieszczędzone Litwinom pochlebstwo, oraz napomknienia iż z kąd innąd
a nie od Francuzów wyglądać mają ojczyzny, początkowy dla Napoleona 
zapał i zaufan ie , oraz ową dawną na jego skinienie powolność, znacznie 
zachwiały.

Rzeczywiście tak b y ło , do czego zwłaszcza magnaci tamtych prowincji, 
związki ks. Czartoryskiego i z Aleksandrem i z obywatelami uwielbiającymi 
go , niemało przyczynić się mogły. Ztamlych to prowincyj ponury cień już 
zaczął sięgać nawet do Księztwa Warszawskiego i zarażać podobnemi zw ąt­
pieniami umysły. Lecz czyja w  tem największa była wina ? Samego Napoleona, 
jego nieśmiałej a przeto nieszczerej, do ufności pow odu  niedającej polityki. (?) 
W  czem też jedyna była , acz przed historją niezupełnie uniewinniająca, tych 
polityków naszych w y m ó w k a , którzy chwytali się systematu Polski przez 
M oskw ę, zamiast jakkolwiek b ą d ź , trzymania się z większą lub mniejszą 
wiarą, z gorętszą lub ostyglejszą nadzieją, systematu tego m onarchy, który 
acz nie zdziałał tyle ile mógł, ile był powinien, ustanawiając przecież Księz- 
two Warszawskie i zwiększając takowe w  1809 r. Galicją, uczynił zawsze 
więcej aniżeli tamten mógł uczynić: tu bowiem była jaka taka n iepodległość; 
z tamtej zaś strony, biorąc rzeczy pod chłodną i zdrową rozwagę, nie można 
się było spodziewać niczego d o b reg o , ani nawet cienia niepodległości.

W  tej to właśnie epoce wynurzał się Aleksander, jak wiadomo przed 
Ogińskim, że na przypadek wojny i pomyślnego jej skutku, utworzy i przywróci 
królestwo Polskie, połączone z Moskwą w  sposób podobny jak W ęgry  z Au- 
strją są połączone; gdyby zaś nawet i wojny nie było, przyrzekł konstytucyj­
nie urządzić Litwę. W  tym to celu otrzymał był polecenie Szwed jenerał 
Armfeld i baron Rosenkampf zaprojektowania dla tejże Litwy konstytucji; 
greko - polak jenerał W it t  i dobry — acz tylko w polsko - moskiewskim sensie 
— patrjota ks. Kazimierz Lubomirski, mieli się zająć organizacją wojska w ośmiu 
polskich gubernjach. A gdy już wojna z Francją stała się prawie nieuchronną, 
do bawiących w  Petersburgu Polaków, tak złotousty przemówił monarcha: 
— „Przywrócenie Polski nie jest bynajmniej sprzeczne z interesem Rossji, nie 
byłoby to bowiem odstąpieniem podbitych prowincji, ale raczej zamienieniem 
w  m u r  obronny dla cesarstwa i przywiązaniem do Rossji in teresu  milionów 
mieszkańców, którzy dawnego swego bytu j e s z c z e  z a p o m n i e ć  n i e  m o g ą  
Polska może pozostać przy Rossji — a obok tego jej mieszkańce mogą być 
szczęśliwi i kontenci, skoroby mieli konstytucję. Co do tytułu króla polskiego, 
czemużbym nie miał przyjąć takow ego , kiedy to tak miłe Polakom będzie? 
Lecz poczekajmy nieco na wypadków skutek. Odebrałem dziś właśnie za­
spokajające w iadom ości, dają mi one nadzieję iż do ostatecznego z Napoleo­
nem zerwania nie przyjdzie.*')

Car Aleksander więcej ze strachu i z własnego interesu m y ś la ł  o Polsce 
ni źli z miłości do Polaków ; zapatrywał się na odbudowanie Polski czysto po

*) »Żywot Tomasza Ostrowskiego, oraz rys wypadków krajowych od 1763 do 1817, Paryż 
1836 et 1840. 2, vol. wydaj Antoni Ostrowski.*

*
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m o sk iew sku ;  zląd w ypłynęła  ow a dziwna propozycja uczyniona Czartoryskiemu. 
Czackiemu i L ubeck iem u ,  aby w ybrać  deputac ję  z ośm iu  guberni]  pod  zabo­
rem  m osk iew sk im  będących, k lórejby  użyć można do organizacji konstylucyj 
nej Polski czy L itw y  —  „p od ług  okoliczności.14 Z każdej więc gubernji  na 
w ezw anie  powyższych trzech, zjawił się jeden  k andyda t  jako depu ta t .  Depu- 
tacja taka z o śm iu  członków złożona ofiarowała carowi swoje u s ług i Im iona 
członków lei szanownej deputacji są: 1) Z gubern j i  grodzieńskiej był książę
Ksawery Drucki Lubecki,  g łośny później zdzierca n iby  na rzecz ska rbu  dób r  
n a rodow ych  i klasztornych, krętacz i ł o t r  jak ich  mało, a wreszcie w  r. 1831 
zdrajca. 2) Z gubern j i  wileńskiej Tomasz W a w rz e c k i , ten sam k tó ry  1J94 
r. n ie podo ła ł  nacze ln ikow slw u  po  Tadeuszu  Kościuszce, później zaś by ł g o r ­
l iw ym  członkiem tym czasowego r z ą d u ,  nareszcie m in is trem  sp raw ied liw ośc i  
w  kró les tw ie  kong resow em  polskiem. 3) Z gubern ji  mińskiej W incen ty  Gice- 
wicz, nieznana figura. 4) Z g u b e rn j i  w itebskiej Szadurski,  taki sam. 5) Z 
gu b ern j i  m ohylew skie j L u d w ik  Plater, późniejszy senato r  kasztelan k ró lestwa 
kongresow ego  polskiego. 6) Z gubern j i  wołyńskiej Kazimierz ks. L u b o m ir ­
ski. 7) Z gubern j i  podolskiej, lepszych przeznaczeń godny, uczony Tadeusz 
Czacki 8) Z gubern ji  kijowskiej, senator  Kozłowski. — Ci m ę ż o w ie , zw ła ­
szcza kolegjalnie uw ażani w  obyw ate ls tw ie ,  bardziej adm inis tracy jno  i t o w a ­
rzysko pa t r jo ty cz n e j , aniżeli radykalnie  politycznej używali wziętości. Pod 
tak im i w aru n k am i usiłow an ia  tej deputacji  zeszły do nicości, była ona w ię ­
cej dem onstrac ją  polityczną na rzecz cara w  obec zagranicy i n a ro d u  poi 
sk iego: tem bardziej, że rychło  do  wojny  przyszło.

Najczynniejszym ze w szystk ich  dep u to w a n y ch  okazał się Lubecki,  a prace 
polityczne deputac ji ,  z wojną przyjęły ba rw ę  komisarjacką. L itw in i poczęli 
się obaw iać doznania przykrego  złudzenia —  w ielu  poznało  się na m a ch i­
nacjach carskich — i przeszło do obozu tych ,  k tórzy  pokładali  nadzieje w e 
Francji . P ierw szym  z o d s tę p có w  polityki carskiej był książę D om inik  R a d z i­
w i ł ł  w o jew oda  w ileński,  k tóry nie chcąc się k o m p ro m ito w a ć  u s ługam i carowi, 
opuśc ił  L itw ę i przen iósł się do księztwa w arszaw skiego — w  w ojn ie  r. 1812 
s taw ił  p u łk i  u łan ó w  i cały  majątek  u trac ił  na u s ług i ojczyźnie. Car w tedy  
p o z n a ł ,  że polityka jego zaczyna się chwiać; użył fo r te lu ,  zw oła ł deputac ję 
l i t e w sk ą ,  i oświadczył tej: „Nie zm ieniłem  zam ia ru  przyw rócenia  Polski —
ale py ta m  się czy zarzuty moje nie są sp raw ie d l iw e?  — Skoro  zwyciężę, d o ­
p ie ro  Polskę p rzy w ró c ę ,  b o w iem  to się zgadza z m ojem  p rze k o n an ie m ,  z 
uczuciami mego serca i z in teresem  naw e t  pańs tw a m e g o ;  w iem  że to w ielu 
t rudnośc iom  u legn ie!  — A l e  p r ę d z e j  u m r ę  n i ż e l i  z a m i a r u  m e g o  
n i e  d o k o n a m ! 14*)

W ielkie  w rażenie sp raw iła  ta m ow a carska na obecnych — car znów  
odn iós ł  zupe łne  zw yc ięz tw o ,  p a r t j a  m o s k i e w s k a  była m u  zupe łn ie  o d ­
daną. Czartoryski A d am , Lubecki i Ogiński pozostali najwierniejszym i s łu ­
gam i carskimi.*’) (c. d. n.)

T A R A S  S Z E W C Z E N K O .

(Cięg dalszy)

Po danej „ c z a rn o b re w o m 44 p rz e s t ro d z e ,  p rzys tępu je  poeta  w  o p o w ia­
dan iu  do samej rzeczy. K a ta rz y n a , w iejska d z iew cz y n a , pokocha ła  Moskala 
żołnierza. Na nic nie zważała , n i na p rzes trog i m a tk i  i ojca , ni na m o w y  
l u d z i , tylko kochała jak  jej serce m ów iło .  I nie czuła jak  złe się w k r a d ł o ;—

*) »Michel Ogiński,. Mńmoires de 1788 a 181S. Paris 18-27. 4  v o l t
) Leltre de M. C. Ogiński a l'Em pereur Alexandre 1, en lui envoyant un mńmoire sur 

1’organisation civile et militaire du Grande Duchń de L ithuania, dans le but de la prochaine reunion 
de ce grand duchć au duche de \a r s o v ie , afin de form er un royaume de Pologne, en y ioignant 
aussi la Galicie.t
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w  m iło śc i  o  w sz y s lk iem  zap o m n ia ła .  T y m cz asem  M oska l p o sze d ł  w  p o c h ó d  
z w o jsk ie m  n a  T u r k ó w ,  a o p u szcz o n a  K a ta rz y n a  z o s ta ła  p o k ry tk ą .  . .  I w ie le  
s łu ch ać  z ł e g o , w ie le  c ie rp ie ć  m u s ia ła .  A le  zn os i ła  w s z y s tk o  c h ę t n i e , bo  jej 
c z a r n o b r e w y  o b ie c a ł  w r o c i e , j e z l i  n ie  zg in ie  n a  w o jn ie .  N iechże  w ięc  so b ie  
lu d z ie  m ó w i ą  co ch cą  —  m i ły  w ró c i  a w te n c z a s  inaczej b ędz ie .  Lecz m in ę ło  
p ó ł  r o k u  na  d a r e m n e m  o c zek iw an iu  i  K a ta rz y n a  na  z a p ie c k u  ko łysze  syna , 
m o s k ie w s k ie g o  s y n a ! . . .  B ie d n a ,  i l e  o n a  c ie rp i  w y m ó w e k !  L u d z ie  n a w e t  je j 
m a tc e  n ie  d a ją  s p o k o j u  a w y m a w ia ją  n ę d z ę  d o ń k i  i śm ie ją  s ię  z niej.

T u  p rz e r y w a  S zew cze n k o  o p o w ia d a n ie  i w  sp o s ó h  n a d e r  z rę c z n y ,  z u p e łn i e  
l u d o w y m  p ie ś n io m  i o p o w ia d a n io m  w ł a ś c i w y ,  ro b i  p i ę k n y  z w r o t  l i r y c z n y :

K a ta rz y n o , biedna moja .' K to  z a p y ta , k to  przywita
Liclioż z tą  r o b o tą , Bez miłego w świecie ,
Gdzie ty  biedna się podziejesz Boć rodzony o jc iec , m a tk a
Z maleńkim sierotą ? Dzisiaj cudzy przecie ! *)

K a ta rzy n a  n ie  t rac i  j e d n a k  n adz ie i  i c iąg le  je szcze  w y g lą d a  m i ł e g o ; 
‘o ysząc sy na  siedzi u  o k n a  i z ag lą d a  na  d r o g ę  czy n ie  je d z ie  ? A le  p ró ż n e  

jej o czek iw an ia  ! P łacze  i d u m k i  tę s k n e  z a w o d z i , i lak  s c h o d z i  dzień  za d n ie m  
Id *.a in .o t n o *c^ N areszc ie  p rz e s ta ł a  ju ż  śp ie w a ć  K a ta rzyn a  , i  łez  ju ż  z a b ra k ło  

e  nej —  w ięc  kląć zaczyna , k ląć  d o lę  s w o ją  o k r ó l n ą ! A  przec ież  czasem  
serce s ię  jeszcze  o d z y w a  , i łza  się c iśn ie  do  o k a  , i w e s tc h n ie n ie  z p ie r s i  się
w y r y w a ,  g d z ie ś  w  ś w ia t  za m i ł y m ,  — o n b y  je j  łzy  o su s z y ł  i o b r o n i ł  p rz e d
u t z m i  Ale m o ż e  z a b i t y ? — A m o że  in n ą  k o c h a  w  sw o je j  M o s k w ie !  O n ie !  
"  " ,e za . y * n }« k o ch a  i n n e j ,  b o  gdz ież  d r u g a  ta k a  K a t a r z y n a —  gdzie  
■ ’ ® z,e ° rw i  *a kie  ? —  T e raz  n a s t ę p u je  k i lka  w ie rs z y  zakończających

biib i Us P,o e m a t u  <, K a ta rz y n a  z d a je  się z u p e łn i e  na  sw o ją  d o l ę ;  
ka w ie r s z y  k l o r e  n a j ja śn ie j  o ka zu ją  ja k  S z e w c z e n k o  u m i a ł  s ię  Z astosow ać  

0 POjęc s w e g o  l u d u  w ie rzą c  w  d o lę  i p rzez n a czen ie .  C hcąc b y ć  p rz ez  lu d  
z r o z u m ia n y m  in acze j w ie rzy ć  n ie  m ó g ł .

W m iła  maty brow y da ty  , Pecze  sońce , liojdś wUer,
K ari  o cze n ia ta , R we wsiakij po woli.
l a  ne  wmiła na  sini świti U m yw ćjże  biłe łyczko
‘̂ zczaśtia doli daty. D rib ny m y  s lo z a m y ,

bez szczaśtia biłe łyczko Bo wernułyś M oskśłyki
a kw itka  ua  p o l l : Ynszymy sźlachamy.

n ie g o  °  ^ a n *czem  *n n e m  n ie  j e s t  o d  n a szeg o  s z c z ę ś c i a .  Nic n ie  m a  bez

Jeże l i  ł a d n e in  b y ło  o p i s y w a n ie  c h w i l  szczęścia i p ie r w s z y c h  c h w i l  n ie d o l i  
a a izy n y  , to  w  d r u g i m  u s t ę p ie  ję z y k  S zew czenk a  , s i ła  o d m a lo w u ją c a  uczucia  

jeszcze  w y że j  w z ro s ła .  N ie  p rze k racz a jąc  g ra n ic  z ro z u m ia ło śc i  d la  tych  , d la  
K tórych p o e m a t  b y ł  p r z e z n a c z o n y m , g ra n ic  zd o ln o śc i  p o jęc ia  p ro s te g o  lu d u .

są p rz y te m  n a jd e l ik a tn ie j s z e  o d c ien ia  u c z u ć  o d zn acz o n e  że i n a jw ięk szy  
z n a w c a  se rca  lu d z k ie g o ,  p o d s łu c h a w s z y ,  n ie  lep ie j  m ó g ł b y  j e  o d d a ć .  W  tern 
leż w ła ś n i e  w ie lk o ś ć  S z e w cze n k a .  T u  okaza ł on  , że l u d o w e , c zy s to  lu d o w e  
o b ra z o w a n ie  i s k r e ś le n ie  uczuć  se rca  lu d z k ie g o  j e s t  z a ró w n o  w ie lk ie m  , jak 
j a j s u b te ln ie j s z e  o b ra z o w a n ie  i s k r e ś le n ie  a rcydz ie ł ,  p rz e z n a c z o n y c h  d la  w y k s z la ł -  
cone j k lasy  s p o ł e c z e ń s t w a ; że j e s t  za tem  z a r ó w n o  t r u d n e m .  C zytając  taką  
« a ta r z y n ę "  i in n e  p o e m a t a  S z e w c z e n k a ,  c zu je m y  w  całej p e łn i  p o l i to w a n ie  
n ie  h r  w ie *ki®j g r o m a d y  naszy ch  n ib y to  l u d o w y c h  p is a rzy  , k tó r z y  do ty ch cz a s  
n o m  w  s tan ie  s tw o r z y ć  lu d o w e g o  dz ie łka ,  m o g ą c e g o  c h o ć b y  d a le k ie  w y t r z y m a ć  
a n a in " !™ 6 * u ł .w o r a m i  u k ra iń s k ie g o  p o e ty  S z e w c z e n k o  p o k a z a ł  U k ra iń co m , 

e n a r l o w i c z ,  że d o  d z ie ł  lu d o w y c h  t r z eb a  zarów m o g ie n ju s z u ,  jak  do 
n a jw y sz u k a n s z e j  t r e śc i  u t w o r ó w .  °  J J

D rug i  ten  u s t ę p  z a w ie ra  w  w ięk sze j  sw e j  c z ę ś c i , r o z s ta n ie  się K a ta rzy n y  
z s l rz ech ą  ro d z in n ą .  M atka  i o jciec każą je j  iść w  ś w i a t ,  opuszczać  c h a tę

*) Przekład Gorzałozyuskiego,
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rodzicielską. . ; .  Ustęp to godny pędzla najpierwszego m istrza, a Szewczenko 
wywiązał się z zadania swego wybornie. W  rodzicach krzyżuje się̂  uczucie 
miłości i żalu do córki. Z ust matki wylatują na przemian wymówki dla 
zhańbionej dziewczyny i słowa miłości — słowa boleści na myśl o rozstaniu 
z drogiem dzieckiem. Ona darowałaby jej w in ę , ale nie może . . .  bo świat zły 
powiedziałby Bóg wie co i przebaczenie wziąłby za pobłażanie. Ustęp ten 
pełen siły i piękna tak , że nawet wyboru uczynić nie można między wier­
szami najbardziej godnemi przytoczenia. — Opuszcza więc Katarzyna chatę 
ojców i pożegnawszy się z rodzinnemi pamiątkami, idzie z dziecięciem swojem 
w świat daleki. . . .  Tu urywa Szewczenko opowiadanie , a w dźwięcznych 
słowach rozwija swoje zapatrywanie się na św iat; zapatrywanie, które może 
się wydać zaprawionem goryczą. Przebija się ono jednak tylko pod wpływem 
przykrego wrażenia opowiadanej sceny. Poeta w istocie tak nie czuje, on 
nie przesiąknięty zwątpieniem , bo tuż powiada:

Jest’ na świt i dola, Wożmit’ śriblo— złoto
A elito jii znaje? Ta bud’te bohati,
Jest’ na świti wola, A ja wizmu slozy —
A cbto jii maje ? Łyclio wyływaty ;
Jest’ lude na -świti — Zatopili nedolu ,
Śribłom — zlotom ssjajut’, Dribnymy slozamy,
Zdajetsia panujut’ Zatopczu newolu
A doli ne znajut’, — Bósymy noliamy !
Ni doli ni woli! Todi ja wesełyj,
Z nud’hoju, ta z horjom Todi ja bohatyj ,
Żup an nadiwajut’, Jak  budó serdenko
A plakaty — sorom. Po woli bułaty.

Trzeci ustęp zaczyna się słowami odnoszącemi się do do obecnej doli 
Kalrusi. Poeta jednak nie wypowiada od razu , co się dalej z nią stało i 
zostawia nam ją  szukającą m iłego, w świat puszczoną. Gdzie lubego ma 
szukać dziewczyna? Jużciż w Moskiewszczyźnie chyba! — Poeta każe nam 
czekać, a sam rozpytuje się o szlak moskiewski i mówi:

Dałekij szlach, pany braty , Popomirjśu i ja kołyś —
Znaju jehó , znaju ! Szczob jehó ne mirjat’ !
Aż na serci pochołone , Rozkazauby pro te łycho ,
Jak  jehó zhadaju. Ta czy toż powirjat’ !

Rzuciwszy jeszcze kilka myśli smętnych przechodzi znów do rzeczy, do 
opowiadania. £aKijowem, za Dnieprem idzie Katarzyna moskiewskim szlakiem, 
idzie biedna o żebranym chlebie. Zdarzało się , że i pod płotem z synem 
nocowała.. . . Tu znowu następuje zwrot w opowiadaniu, znowu daje poeta 
dziewczętom przestrogę, żeby nie szukały M oskala, bo im się tak dziać 
będzie, jak Katarzynie. A wtenczas niech nie pytają dlaczego ludzie bez 
litości sobie z niemi postępują:

Ne pytajte, czornobrywy , Taj wony karajut’. .. .
Onó lude ne znajut’; Lude hnutsia, jak ti łozy,
Kohó Boh kara na świti, Kudy witer wije.

W następujących wierszach staje Szewczenko po słabszej stronie , po stronie 
uwiedzionej dziewczyny, i widać, jak to serce przepełnione miłością dla 
biednych , opuszczonych. Katarzyna szła i szła w Moskiewszczyznę. I zima 
zapadała — a ona w łyczakach na nogach, w jednej świcinie szła dalej i nie 
traciła nadziei. Nareszcie spotkała oddział żołnierzy. Biegnie do nich i pyta 
ze łzami o swego Iwana. Ale tam go nie było, a Moskale ją wyśmieli.. . 
1 znów poszła dalej z bólem serca. Nareszcie już łez jej brakło. . . Ustęp 
ten kończy się sceną , w której rozpacz m atk i, widząc całą okropną przyszłość 
swego dziecka, pięknie jest odmalowaną.
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Deż ty buććsz noczuwaty, Sobaki zh, pokusajut ,
T I nni  T a  ne zahoworjat ,
Zasob“ kamy mij syneczku Ne rozkażut’ śmijuczysia............
Kochajsia na dwori,
w  ezwartym ustępie zdybuje Katarzyna znowu oddział m osk a l i , a na

• i c/ple swego Iwana . . Podbiegła do niego i z całą ufnością z całą
miłością doń przemawia Ale Iwan, jakby jej nie poznał . . Tu rozdzierająca 
miiosoic} p ininia nadzieia zwiana, wszystkie marzenia znikły —serce następuje scena. Ostalima n ad .  lejami . 7 ^klina g0 nareSzcie dla
nędza i rozpacz , to jedyne p Y 0Dieki • chce być ostatnią najemnicą
syna , dla wspólnego dziecilęcia błaga jego opie , 0 1 Ktoby tu
jeg o ,  byle nan się patrzeć m o g ła . . .  \ \  szyst siP mvśl że
nie stanął po stronie biednej m atki, kom u tu  ™  ? “ Jgta’wla
ludzkie nrawa są często niesprawiedliwemu ? Zrozpaczona mat ,
syna na d ro d .e .  a sama rcuca się do stawo , i smierc w

s » w"y>; S r  i f e  s s
p x v " r . n ,  , * « * , .  , « •

dalej w drogę z dziadem. .
Szewczenko wziąwszy sobie za przedmiot powyższego poematu zdarzenie

osnute na częstych podobnych p rzypadkach , dolk" ^ J  a J e k n e m  ob rl-  
boleśniejszych strun cierpień wiejskiego lu d u ,  siłą ję  y > P §  niednei 
zowaniem i artystycznie wykończoną io rm ą, wzniósł swoj p w aha
Katarzynie do rzędu  najpiękniejszych i najudalszych u tw orow  ..
011 się przerywać często opowiadania i zwrotami , bądz to pełny 'Ln.pil 
tryskającymi uczuciem, bądźto zawierającymi w sobie myśli głębsze o swicc 
i ludziach, przeplatać dzieje Katarzyny. Trzymał on.się jlu  z w y c z a j u ^ d o w e g .  
narodowego zarazem. Zwyczajem tym wypowiada on ^  CZU°,eJ ™ J a 
a w zapatrywaniu się na dzieje ludzk ie ,  nie ró .m  się od U d o ,
idei o przeznaczeniu. Niezawodnie zas , jest to j « . nieglcieścia!
potęgujących rodzące się uczucie przy odmalowaniu ja leg c./ewczenkowei

Sądzimy , że najlepiej zakończymy nasze sprawozdanie o Szewczenkowe, 
„Katarzynie,“ gdy przytoczymy sąd Leonarda Sowińskiego o tym Poemacie.

„Gzy może być co zwyczajniejszego od tej P ° wl®sc ik J“  eC®J. r°eczy- 
„i wypadki nie przekraczają poziomych warunków■ y g przeciągu

33TJ5-" - S S S i
"wsźyntkiemi p ^ m f e n ^ m i^ d u c h a 3 ludzkiego. 1 włościanka uboga s ld a  się 

„w  obronie praw a bożego. Przedmiot d ^ „
„tyczna , natchnienie -  dusza chrzes^ kyl^ ; / nX i e n i a m y  jeszcze, że Szew- 

Zakończywszy sprawozdanie o f a‘ar̂ ^ ' n za jego starania się około 
czenko z wdzięczności dla poety f  uk ten8 poem at na pamiątkę, dnia 22. 
uwolnienia go z n iew oli ,  poświęcił mu im  f i

kwietnia 1838 r. . 0 Katarzynie" jako piewcę obecnej doli
ludu oz.,iallsnlY ,-oiecia je^o o poezji światu potrzebnej i podawanej ,

SSMŁEK?pninallśiny piewcę U nyfa  u k r a . n ^ ^ o w j c g o  .P . ; r c h e n ^  

S r K J , " ,  ĆSoi * A  swojej o A s l e i .  PD0 wsaysllich „ e h
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£ ? “ ! “  (?UCh.a ,eg .°’ o d d a n ych nam  w  lylu rodzajach p oez j i ,  w rócim y jeszc/e 
rozpoznając m n e  jego  u tw ory .  Pozostaje nam jeszcze poznać go jako  poete  
h istorycznej przeszłości w  połączeniu  jej z teraźniejszością i przyszłością ?

(C d. n.)
«WIAA/ lTIAJVVw

HELLENIZM A POLONIaM
kilka uwag dotyczących rozwiązaniu kw estji■.

Czyh i jak  da lece  są sludja ję zy k ,  a l i te ra tu ry ,  sztuki i his torji greckiej w obecnym  
czasie dla I olaka pożyteczne  lub m oże  nawet i p o t r z e b n e 9

N apisał Bolesław .

Często się dziś spo tykam y z sarkaniam i i narzekaniem  na u t r z y m y w a ­

n e g o  s ^ d V p ^  Z  jako p rze d m io tu  obow iązku-
ego • są a zę  p rze to ,  ze m e będzie  to  tak  bardzo nie na czasie nad n o w v i  

szem pytaniem  nieco bezstronniej i bez uprzedzen ia  się zastanow ić .
O baw iam  się ty lko ,  ażeby sam  ty tu ł  ro zp raw y  znacznej części czvfel

° w ° » s s a?  « ,,ie .wnas tyle uprzedzeń , ze m uszę  pros ie  w yraźnie o c ierp liw ość d o ’n r z eczv l an in

go s ^  p S c v  n ^ t e 7' cat USt?pÓW' w  k ló r *ch  w y jaśn io n em jes t  s tanow isko , z jakie- g • ę piszący na tę całą sp raw ę  i na sam tem at zapatru je  a sadze żp szann 
w n ,  czytelnicy poznawszy, iż ono je s t  jak  najbezstronniejszem  i jak  n a j u S

S™ “ .echtr yt,e8° d° 1 ob“w> 0 •'">«
Nie mogę się tu zapuszczać w  rozbieranie s tanow iska  jakie nauka io 

zyka greckiego w  naszych szkołach i na o b u  wszechnicach k r a T o Z h  i V .

S a d ó w  alboP°ia°kt W —  ‘T  ?"*  jeSt t r a k lo w a ^ '  o d p ow iada  celowi tych 
kw es t ia  7 w i a n n i  !  n młodziez tamże czerpie  pożytki. Jest to b o w iem
kw es t ja  związana z ogolną kwesfją  s tanu  szkół naszych i prak tycznośc i sv

M k . s t ó w  w CL P; r j , -e? ° ! l p °-d ,Jm  W i e w . 2  ?  ńic,V̂  m n e m  m iejscu powiedzieć. Tutaj zaś chce sje , a nai rvw »r  na

&
naszej w n ły w  wvwipra Z  ,ak m a ł* na m łodzież^
nad  ^ T k i e  J a T J n a H  r i  dlaczego n ikom u  na myśt nie przychodzi s tu d ja  nie już
lub  w życiu k o n t v n n n w  ^  Ul-i * SZ grecką z w łasnej ochoty na wszechnicy
a ile ze strony h ll? , W lem JeSl w in * 7‘e s f o n y  samej młodzieży
zaradzić ^  * ? ” «
czasem zaś przechodzę do  ̂m ^go obecnegif zatożenia T j"'

I.
(W pływ  Hellenizmu na ogólny rozwój cyw ilizacji europejskiei 

jego dla Polaków jako narodu europejskiego.)
i znaczenie

0  jak da leko brzmi ta barta  ztota,
Której mi tylko echo wieczne  s łychać  1 

•1- Słowacki . Grób Agamemnona.

jesteśm y '1 l i a r o d e m ^ w ^ n tsz y c h '* *C jedn.eg ?  w l*lk leS °  w «d «  n a rod o w eg o . My 
• i i  j  . ' us i ł owani ach nadzwyczaj jednostronnym  w  rłn

zeniach bardzo  san g w in iczn vm  s i , h  i „  , V  '• l l u n n Jm ' w  d(ł
szczerbalość w wykszialceniu ia “
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lego społeczeństwa. Mając wielką ła tw ość  w przysw ajan iu  sobie nauk, c h w y ­
tamy je  tylko dorywczo  i nie wchodząc g łębiej w  rzecz sa m ą ,  a w ie lu  b a r ­
dzo ważnych gałęzi wiedzy ludzkiej zgoła nie dotykam y. Jest bow iem  u nas 
pew ien  dziwny rodzaj jakiegoś dum nego, w zg lędnego  k onse rw atyzm u  a stąd 
m am y  w  zwyczaju w  niektórych rzeczach na jednem  pew nem , po trudnych  
usiłow an iach  lub  s rod  przykrych okoliczności raz zdoby łem  i oh ranem  zosta­
wać s tanow isku  i odpychać wszelkie choćby na jak  przekonujących d o w o ­
dach o par te  usi łow ania  zw rócenia  naszej uw ag i  na jakieś świeższe i now sze 
sposoby  widzenia rzeczy.
rei • ^  skuJek tego często się gub im y w  naszych dążeniach , biorąc n ieraz 

za środek , a ś rodek  za cel ostateczny, p o z a k t ó r e n  dalej m yślą nie śm ie­
my, a raczej w łaściw ie  nie chcemy spojrzeć, i zapom inam y na tę  w ielką za­
sadę, zaw artą  w  s łow ach :

Ilomo sum, nil humanum a me alienum esse puto.
(Mniemam, źe  mnie jako człowiekowi nic obojętnem być nie powinno 
co się idei ludzkości dotyczy.)

• . , VV s k “ le!j (eg °  m am y i tę w a d ę ,  że jeżeli jaką w ażną żyw otn ą  kw estją  
J t e s m y , m e  już czynnie zajęci ale  tylko zainteresow ani,  w szystk ie  inne  
zvr?PWy,i zu p e łn !e 1 ° f zu g u b i m y , c h oćb y śm y  się  n iem i w y g o d n ie  i nale-  
sn n im vJ! ej ^ ł ™0 ^ 80 m o g l i , i choć one i sam e przez s ię  i n a w e t  s to -  
in o e a  T ^ g,ęd n ie  d°  tamteJ ° g ólnej k w e s t j i ,  n ie  m ałą  w a żn ość  m ieć  
niecia • • “ Ję?* P*ekn« ide{t n arod ow ośc i i pracami o k o ło  jej r o z w i-  
kiem i ^ „  "I,e.Sle,Ua 1 obronienia , zap om inam y o tern, iż ona je s t  tylko środ-  
lt tdzkości m  d(J w y ż s z e i  P ° w szec l»niejszej id e i  h u m a n iz m u ,
s ą - i a k  fe i a " 8 WB* .Cły-U jak kt°  , ę , m y *l nazywać z e c h c e - i e  narody
ludzkości że i m v *?P,e do „ P r z e d s w itu “ nazw ał — tylko członkam i
dzieje sa o o w h z i n e  e uropejskim  narodem , że nasze przeszłe i bieżące
ielnT m  L ć  / ą dziejami postęp u  całej ludzkości,  i  że dla nas nic obo
sie św ia t 1 J a e,' Ł - T n,n0-’ ,C°  d ,a dzisi0j szeg °  cywilizowanego i cywilizującego 
dla c-iła- ; Jaltiełtolwiek znaczenie, a jedną z podobnych  rzeczy, ważnych

yWlIiza.?J.1 e u ro Pejskiej je s t  Hellenizm, a lbow iem  cała dzisiejsza c y  
sliipm ■ Z- ?vył,,tklcm k>łku  tylko p ie rw ias tków  w p ra w d z ie  — także helleń- 
c i a ż T  n,C zupe łn i? obcych -  wzięła w  Grecji swój początek , cho-
ciny przyszła"" Znacznej częsci d o Piero za pośredn ic tw em  Rzymian i ich ła

s lo ia  p raw ie  ważniejsze nauki, k tó re  dzisiaj w  E u ro p ie  lak wysoko
i l» ipłi . ®nso lid o w ały «i§ w Grecji w  sw ych  najogólniejszych zaw iązkach, i 

i i ® ,na PoIu mają tak samo jak ich u tw o ry  w  dziedzinie sz tuk  
H  ,nyf .  J  j  h istoryczną w ar to ść  jako  słupy  znaczące stadja ro zw o ju
“  na d ro d z? najwszechstronnie jszego  postępu , ale też w artość  istotną,

i j  m a le rJaln3- Jako zupełne i zaokrąglone w  sobie tak co do treści 
I ko tez co d °  formy arcydzie ła  jakiem i po wsze wieki zostaną. Czynność li- 
fił®0- 3 s tarożytnych H ellenów  obejm ow ała  wszystkie gałęzie w ic-

■y i sz tuk i ludzkiej,  i we wszystkich s tw orzy ła  rzeczy doskonałe,
l i te ra tu ra  i sz tuka ich dochow a ła  się do  nas tylko w  okruchach  i od- 

am ach całego sw ego o g r o m u ,  a i to  w  odłam ach  nie zawsze co do swej 
w ew n ę trz n e j  wartości pom iędzy  ich u tw o ra m i  najznam ienitszych.  Z pomię- 

zy w o r o w  ich cywilizacji szczególnie na po lu  sztuki, a i w  (ej znow u  prze- 
ew szyslk iem  w  spuśc iźnie i pozostałościach sztuk plastycznych, p rzechow ały  

dn ie  i i znalezione zostały często rzeczy, jak  dla nich bardzo  pow sze-
k o m ils 7»le nad / 'w yczaJn e > podczas gdy te ,  k tó re  oni za najwyższe i najzna- 
barbarzvńsŁ^naWa’i ’ bez *,adu  zSin ? ł y ’ s k o s z o n e  żelazną ręką W a n d a l izm u  
k ó w  zw v c ie^ -  po y- a*bo m ło tem  bezw zględnego  zapału  p ie rw szych  wie- 
ś r e d n i c h ? J ; ^ J -°eg0 °b rześc ijońs lw a , albo zaprzepaszczone w  toni c iemnoty 
linie a l b o I a o i ^ T  ?*C znai3 cych  się I,a ich wartośc i.  O be lw edersk im  A pol-
d e n D isa?z^ ^ e c k i niseł ^ ^ 0Ch0dZąCym * późnieJ'szej epok i sz tuk i  greckiej -  ża­

rt ow k iem  nie w sp o m in a ;  tw o ry  rów nej w artości w  więk-
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ezej się u  nich znachodziły liczbie; a za to  po Zeusie o l im p i jsk im , po Herze 
w  Argos ,  p o  A thenie  F id iaszow ej ani śladu  nie p o z o s ta ło ; z u tw o ro w  P raks i-  
te lesa d robne  tylko ok ru ch y  zebrano ,  P ropyla ja  ateńskie, P a r th e n o n  i Theseion, 
w  gruzach  tylko nasz podziw  o budza ją ;  z pomiędzy 70 d ra m a tó w  i k i lk u ­
n a s tu  k ro tochw il  sa tyrycznych Sofoklesa ty lko 7 d ram a tó w  nas dosz ło ,  a 
w ie lu  pisarzy znakom itych tylko z im ion  i z ty tu łó w  dzieł ich znam y , zas o 
sz tuce  malarskiej Z euksisa ,  P arrhasiosa  i Apellesa ani w yobrażenia  naw e t
nie m am y. , . .

A jednak  już te same okruchy  przez tyle w ieków  podziw iane ,  ciągle 
jeszcze now y  a zawsze jednak i  i n igdy się nie umniejszający po d z iw  budzą ,  
ciągle now e m yśli w y w o łu ją ,  i ciągle nam  świecą jako w zory  doskonałości 
i wykończenia artystycznego; przez d w a  tysiące lat zas służyły one tak w  swych 
oryginałach, jako  też szczególnie w  n iedorów nujących  im  kopjach ich rz y m ­
skich naś ladow ców  za n iedoścignione wzory do naś ladow ania ,  o k tó rych  m y ­
ślano, że prócz nich innego  rodza ju  artystycznego p iękna  n a w e t  i pomyśleć 
sobie nie można, i że tylko z czcią i sum ienną  troskliwością w  ich siady isc 
się godzi ,  nie mając nadziei albo naw e t  ty lko drobnej p re tens ji  dojścia do 
ich wysokości.

Przebiegnijmy tylko pok ró tce  h is to rję  w p ły w u  Hellenizmu na rozwoj 
cywilizacji pow szechnośw ia tow ej ,  p o w iadam  p o k r ó t c e , bo  m us ia łbym  się za­
n ad to  rozszerzać, gdybym  chciał podnosić  poszczególnie i dokładnie  wszystkie 
te  nici tradycji w  całej ich rozciągłości,  jakie dzisiejszą E u ro p ę  z helleńskim
św ia tem  wiążą. „  „  , „ ,  ,

Spojrzyjmy zaraz na pierw sze w iek i po u p ad k u  Hellady. Zdobywczy
miecz A leksandra  W ielkiego niesie k u l tu rę  helleńską na w schód  az po  Indus, 
sieć gęsta osad greckich szerzy się na  całym obszarze daw nego  perskiego 
p a ń s tw a ;  w  pow sta łych  na jego gruzach  m onarch jach  p rzy jm ują  b a rb a ro w ie  
O rjen tu  grecki język, obyczaje, zwyczaje i l i te ra tu rę ,  a d w ó r  su ł tana  parthy j-  
sk iego ,  k tó rego  w ielk i w ezyr pod  K arrhae  legjony Krassusa w  pien w ycina ,  
p rzysłuchuje się tragiedjora E urip idesa  w łaśn ie  w  ch w il i ,  gdy w iadom ość o 
tem zwycięztwie nadchodzi. Ta okoliczność rozszerzania się H e llen izm u na w sc h o ­
dzie pom aga później w yborn ie  szerzeniu się chrześcijaństwa w  tych s t ronach ,  
k tórego  wszystkie pierw sze ep is to ły  i ew ang ie l ie  w  sw ych  p ie rw o tw o rac h  w 
najwięcej upow szechn ionym  za ow ych dni greckim języku  spisane były. Przez 
ze tknięcie  się ze w schodem  p rzy jm uje  greczyzna w  siebie wszystkie świeże 
e lem enta ,  jakich  św ia t  orjentalny jeszcze dostarczyć m oże ,  a k tórych  Hellenizm 
p rze d tem  już  w  siebie nie zabsorbow ał.  Pod P lo lom euszam i E g ip t  zupełn ie  w 
helleński kraj się p rz e m ie n ia , a uczeni aleksandry jscy  uzupe łn ia ją  p rze lan ie  
się z egipskiego św ia ta  w  helleńsk i tego wszystkiego, czego^ zeń H erodo t je ­
szcze nie był wyciągnął. O bie o lbrzym ie książnice pergam enska  a szczególnie 
a leksandryjska, zbierają w szystk ie znajome dzieła, tak zwana S ep tuag in ta ,  czyli 
kom is ja  70 uczonych przekłada kanon św ię te j l i t e ra tu ry  l le b re ó w  na język 
g re c k i ,  a równocześnie  E gipc jan ie  o E g ip c ie ,  Fenicjanie o Fenic ji ,  Babiloń-
czycy o Babilonie po grecku  piszą. .

Już d a w n o  p rze d tem  zaniosły osady helleńskie w  Sycylji i I talji polu* 
dn iow ej sz tukę p isania  do italskich narodów , Marsylja naw e t  Keltom jej 
udz ie l i ła ;  za pod b ic iem  po łudn iow e j  Italji i Sycylji przez Rzymian zyskuje 
grecki język i l i t e ra tu ra  w stęp  w  m ury  przyszłej pani św iata. N iew oln ik  
Lucius Livius A ndron ikus  O dysseję na język łaciński p rze k ład a ,  k lory  to 
przek ład  po tem  przez wieki za książkę szkolną s łu ż y ł ; p ierwszy rzymski 
h is to ryk  Q u in tu s  F ab iu s  P ic to r  sw e  roczniki z czasów drugiej wojny 
punickiej w  greckim  języku  p isz e ,  greccy r e to ro w ie  i sofisci w chodzą  do 
R zym u  i m im o  ponaw ianych  p rzec iw ko  n im  ś ro d k ó w  i zakazów szerzą w 
n tm  sw e w pływ y, cywilizując szorstkich K w iry tów .

Język grecki staje się językiem  uczonych, językiem  salonu, językiem  w y ­
kształconej części n a rodu  , językiem  śm ietanki a rystokra tycznego  tow arzystw a 
i m im o o p o r u  na ro d o w có w  w chodz i g w a łto w n ie  w  m o d ę ,  a z n im  i zajęcie się
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grecką l i t e r a t u r ą ; najzawziętSzy oponen t przeciwko greczyźnie i jej w p ły w ó w i 
na rzym skie  tycie, M. Porcius Cato Censorius u lega sam  p rąd o w i,  przeciw  
k tó re m u  tak  d łu g o  bezskutecznie walczył i na stare  lata uczy się sam i sw e­
go syna po g recku!  Co tylko może z pośród  znakomitszej młodzieży r z y m ­
skiej, jedzie do R hodos  słuchać re to ró w  greckich i ćwiczyć i kształcić się do  
m ó w , k tó re  pro rostr is ad Quiri tes  (z m ów nicy  urzędow ej do obyw ate li  rzym ­
skich) wygłaszać m a ją ,  ażeby sobie d ro g ę  do u rzę d ó w  i dosto jeństw  u to r o ­
wać. L i te ra tu ra  rzymska rozwija się w  pierwszej i w  drugie j epoce sw ego ro z ­
k w itu  na w zorach  greckich. E n n iu s  a cokolwiek później Lucius A tt ius  piszą 
d ram a ta  w  sposobie g reck im ; w  fllozofji Rzymianie żadnego now ego  syste- 
m a tu  nie t w o r z ą , jeno  przyjm ują fllozofję A kadem ików  Platona lub  Peripa- 
te ty k ó w  A ristote lesa albo iilozofję s to ick ą ,  k tó rą  ha rd y  i su row y  r e p u b l ik a ­
nin, przeciw nik  Caezara i po  u p a d k u  rzeczypospolilej samobójca, szlachetny Cato 
Uticensis w  praktykę ,  w ż y c ie  w p ro w a d z a ł ;  lub  ep ikure jską ,  k tó rą  Lucre t ius  
w  sw ym  poem acie „de rerum  n a tu ra “ rozwinął; a lbo  jako is tn i  eklektycy w y ­
b ie ra ją  z każdego sy s te m a tu c o  się im  na jodpow iedn ie jszem  w ydało ,  jak  Cicero, 
s to su jący  się i co do  zew nętrzne j fo rm y swych p ism  iiloficznych, to  w e d łu g  
dia logów 5 P latona, to w e d łu g  innych greckich p isa rz y , i ob rab ia jący  nieraz 
n a w e t  te same te m ala  w  w łaściw y sobie sposob po  łacinie.

A cóż dopiero  m ó w ić  o najwyższym b lasku  rzymskiej l i te ra tu ry  w  chwili 
u p a d k u  rzeczypospolite j i za A ugus ta? !  H is to ryk  Sallustius patrzy na Thu- 
kydidesa, Y irg il ius  fo rm ą i treści zaw ikłaniem  i cha ra te ram i osob Hom era, 
cyklików i nostyków*) naśladuje, i naw e t  co najcelniejsze porów nan ia ,  zw ro ty  
i zdania z H om era  p r z e k ła d a ; Ovidius helleńskie m y th y  po łacinie przerabia 
a H ora tius  to  już  spe łna Grek po  łacinie mówiący. A theny i inne znakom ite  
m ia s ta  greckie są zawsze celem p ie lgrzym ki w szys tk iego ,  co się w  Rzymie 
w ykształconem  chce nazywać. Katedry r e to ró w  greckich są w  tym czasie tern, 
czem były w  XV  i XVI w ieku  wszechnice: p a d e w sk a ,  bo lońska i paryzka 
S orbony ,  ściągające m łodzież z najodleglejszych k ra jó w ;  a język grecki znaczył 
t y l e , co w  średnich  w iekach  i później łaciński, co dziś dla eu ropejsk iego  to ­
w arzy s tw a  f ra n cu z k i ,  dla m uzyki i dla lew antyńsk iego  h an d lu ,  d la A meryki 
an g ie ls k i  i h iszpańsk i znaczy.

P o d b ita  Grecja je s t  m is trzynią  i nauczycielką R zym u p o d  każdym w zglę­
dem  : ona go uczy cyrki i teatra  z m a rm u ru  b u d o w a ć , ona go zalewa la­
sem k o lu m n  i arm ją  posągów  g r e c k ic h , k tó re  dzikie ho rdy  M um m iusa  ze 
zdoby tego  K ory n th u  do  R zym u uwożą; przepyszny i wspaniały  korynck i p o ­
rządek s łu p ó w  przekszta łcony t rochę  i obciążony o z d o b a m i , rzym skim  się 
nazywa, korynckie wazy i inne w yroby  zarówno do p rzepychu , ko m fo rtu  i 
w ygody życia, jako  też do zaspokojenia wszelkich w ielkich i m ałych potrzeb 
życia służące, od  w y ro b ó w  z miedzi korynckiej aż do  sukien dam skich  z byssosu 
i p u rp u ry ,  m eta low ych  źw ie rc iade ł .  olejków i innych d rob iazgów  do b u d u ­
a ró w  dam sk ich  po trzebnych, rękodzielnicy i fabrykanci Grecji i zhellen izowa-
nego w sch o d u  dostarczają. , .

Na po lu  li te ra tu ry ,  tylko w  w ym ow ie  i p raw nic tw ie ,  poczęsci w  dzie­
jop isa rs tw ie ,  wreszcie w  zatraconej swej kom edji i w satyrze Rzymianie byli 
oryginalni.  W szy s tk o  inne od G reków  przyjęli. A prze to  ten w p ły w  o g r o ­
m ny, jaki ich l i te ra tu ra  później na stosunki europe jsk ie  w yw ie ra ła  i w y ­
w a r ła ,  p rzeważnie  do G reków  jako do źród ła  odm esc należy, które*  p o ś r e ­
dnio  przez Rzymian na rozw ój ku l tu ry  europejskie j działało.

Przez cały czas ciem noty  średn ich  w ieków  p rzechow ują  spadkobiercy  
Hellady pod  w zg lędem  tylko językow ym , Bizantyńczycy pisane w ynik i  cy- 
wilizacji greckiej w  oryginałach,  a mnisi włoscy w rzymskich kopjach, czer- 
piąc z nich potrosze. — Aż do czasów K opernika s tanow ią  badan ia  i syste-

") Cyklicy (xvxXixoi) byli to poeci g reccy  ep iczn i obrab ia jący  tem ata czerpane  z cyklu p o ­
dań  O w ojnie  tro jań sk ie j; —  nostykam i {vOGTlXOl) ci się  nazyw ali, k tó rzy  opiew ali przygody p o je -  
dyńczych pow racających  do ojczyzny z pod T ro ji acha jsk ich  bohaterów , (roaroę  p o w ró t oznacza).
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m a t  P to lom eusza i E ra to s thenesa  p o d s ta w ę  as lronom ji  i g ieografj i ,  a dzieła 
Arysto telesa były i u M a u ró w  hiszpańskich i w  reszcie światlejszej cokolwiek 
E u ro p y  kanonem  wiedzy co do nauk przyrodniczych i filozoficznych a później 
estetycznych i politycznych.

Córka l i te ra tu ry  greckiej,  poezja Virgiliuszow i H ora tiuszów  budzi w 
Pelrarce ,  Boccacciu i D antym  dążenie podniesienia romantycznej poezji swego 
czasu na s tanow isko  stucznego a r ty z m u .  Wieszcz „Boskiej komedji* śpiewa
0 au to rze  A eneidy;

Signor dell’ altissimo canto 
Che sovra gli altri come a (p ila  vola,

(Pan najwyższego śp ie w u ,  co po nad  innych jak orzeł się unosi;  — i 
każe m u  się w odzić  po piekle i czyścu; a przy  całej g łęb i Jego chrześciań- 
skiego uczucia, przy całej pe łn i  jego  w iary  budzi się w  n im  lekkie p o w ą t ­
p ie w a n ie ,  czyli to je s t  s łusznem  i sp raw ied liw ośc i  bós tw a  odpo w ied n iem ,  
żeby V irg iliuszow i i j e m u  p o d o b n y m  poganom  m iało  być n iebo zam knię tem .

Cóż tu  do p ie ro  m ów ić  o XV w ,  k iedy uczeni b izan tyńscy ,  zbiegający 
p rzed  prześ ladow aniem  T u r k ó w ,  przynoszą z dziełam i a u to ró w  klasycznych 
greckich do  Włoch i całej E u ro p y  popęd  do lego odrodzenia  się n au k  i sztuk 
p ięknych ,  k tóre  jednę  z cech odróżniających średnie  w iek i od  now oczesnych 
s ta n o w i?  — kiedy zajęcie się starożytnością w ionęło  ciepłym auzońskim  w ia ­
trem  po całym  ów czesnym  europejsk im  św iecie i stało się jedną  z przyczyn, 
budzących to  ro jne życie, k tó re  ożywioną epokę  reform acji  cechuje? — O 
w p ły w ie  klasycyzmu na te czasy nie po trzebu ję  p isać ;  jest on zanadto  jasny
1 widoczny. Nosi jego cechę na sobie ówczesna i późniejsza l i te ra tu ra  w i o ­
ska ,  francuzka .  polska i innych n a ro d ó w  europe jsk ich ,  nosi jego  cechy na 
sobie styl Renaissance w  bazylice św. P io tra  rep re z e n to w a n y ,  łączący w  s o ­
bie daw ny styl rom ański i b izantyńsko-grecki w  pieknej harm onji .

Ba naw e t  cały czas panującego w  E u ro p ie  francuzkiego sm aku  w  XVII 
i XVIII w ieku  przez Corneille’a ,  I tacine’a i M oliere’a i d w ó r  L udw ika  XiV 
rep rezen tow anego  je s t  synem łaciny a prze to  pośredn io  i greczyzny.

Kierunek ten w  XVI w ieku  dany poruszy ł nadzwyczaj silnie całą ów  
czesną lu d zk o ść ;  —  a że starożytność w ów czas jeszcze tak m ało  w  swych 
tajnikach była r o z św ie c o n ą , a ludzkość cała tak gorączkowo się do niej 
rzuciła, więc s ta ło  się, że nie będąc p rzyw yknię tą  do tak s ilnego i ję d rn e g o  
żyw io łu  była n im  istnie upojoną, jak  gdyby  w in em  s ta rem , p rzypadk iem  od- 
kry tem , k tó re  p ijem y z takim  sm a k ie m ,  ani myśląc żeby ono  n aw e t  w  m a ­
łych dozach tak silnie g ło w ę  zawrócić mogło. Jeżeli w ięc  cywilizacja h e l le ń ­
ska przez alembik  rzymsczyzny przepuszczona i tak gorączkow o n a w e t  c h w y ­
tana m im o tego tak dobroczynny w p ły w  na życie europejsk iego  św ia ta  w y ­
w ar ła  — o ileż zbawienniej może ona w p ły w ać  na pos tęp  ludzkości dzisiaj 
czerpana w p ro s t  z jasnego i oczyszczonego z m ę tó w  źródła bez gorączko- 
kow ości i szału i bez nam ię tnego  za lub przeciw  u p rze d zen ia? !  To też 
pa t rz m y  ja k  is to tny  klasycyzm działa na a u to ró w  W allens te ina  i F a u s ta ,  u 
k tó rego  to osta tn iego  podróż do  klasycznej ziemi Italji epokę  w  jego  życiu 
i w  jego poetycznej twórczości s tanow i i czas stanow czego przejścia z k i e ­
r u n k u  na tura lis tycznego  w  k ie runek  klasyczny znaczy. Dziś je s te śm y  w  stanie 
po tylu g ru n tow nych  krytycznych pracach ocenić należycie n ie tylko uczuciem 
ale i rdzum em , nietylko h is toryczną ale i is to tną  po wsze w iek i s tałą w a r ­
tość tw o ró w  greckiej s ta rożytnośc i.

Dziś w idz im y  że okruchy  posągów  greckich przez W in k e lm a n n ó w  o ce­
niane , T h o rw a ld se n ó w  i C a n o ró w  rodzą —  w id z im y ,  że g ienja lny Lessing 
jed n o  z najznakomitszych sw ych dzieł estetycznych w e d łu g  posągu Laokoona 
nazywa, że m ów cy  par lam en tu  angielskiego bardzo  pilnie D em oslhenesa  czy­
tają, że filozofja nowoczesna P la to n a ,  Sokra tesa i Heraklita z wielką k o rzy ­
ścią s lu d ju je ,  w idz im y  że jak nauka p raw a  definicyj i określeń  przez rzy m ­
skie p raw o  podanych  się trzyma , tak sam o w  w ie lu  gałęziach nauk, 
ak n. p. w  filozofji reguły  i sysleraala helleńskie p o d s ta w ę  nowszych
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badań  s tanow ią,  a a u to r  s lu d ju m  o m ędreu  z Efezu w  odnies ien iu  jego sy -  
s te ina lu  do dzisiejszego s tanu  nauk  przyrodniczych s łusznie zauważył, że n a ­
w et  w  tak ścisłych naukach Helleni bystrą  spekulacją i rodzajem przeczucia 
do tych sam ych choć obrazowo określonych rezu l ta tów  dochodz il i ,  k t ó ­
re em piryzm  i d o k ła d n e  z ważką w  ręku  i ścisłym rachunk iem  poczynione 
fizykalne doświadczenia prowadzą; —  zresztą w idzimy przecie jeszcze, że cała 
E u ro p a  sw e zdobycze i odkrycia we w szystkich  naukach  grecką n o m enk la tu rą  
znaczy, co dow odn ie  o tern świadczy, w  jakim  języku nauka dzisiejsza p ie r  
wsze sw e  doświadczenia złożyła.

Ta ważność, jaką m a hellenizm dla całej europejskie j cyw ilizacji ,  sp ra ­
w iła  , że się rzeczami he l leńsk iem i oddaw na w w ysok im  s topn iu  w e wszy­
stkich ośw ieconych k rajach  z a jm o w a n o ,  i że się n im  ciągle coraz pilniej 
zajmują, że znajomość rzeczy greckich weszła w  sk ład  um ie ję tności  n iezbę­
dnych do wyższego un iw ersa lnego  wykształcenia. —  Już prze to  ta sama oko­
liczność , iż on dla nas jako eu ropejsk iego  n arodu  obcym zupełn ie  nie jest i 
być nie pow in ien ,  po w in n ab y  być jed n y m  z p o w o d ó w ,  dla k łórychby  m u  
więcej uw ag i poświęcać się na leżało ,  niż się u  nas dziać zwykło. Już dla 
samego wyjścia z tej n iedokładności i jednostronnośc i ,  jaka pow szechny  stan 
wiedzy naszej cechuje ,  należałoby się te m u  p rze d m io to w i więcej cokolwiek 
czasu i pracy poświęcać, k tóry  w  szeregu  nauk pożytecznych i p rzy jem nych  
tak poczesne zajmuje miejsce. Już  sam a ogólna treść nauk i tego p r z e d m io tu  
pow innaby  nas więcej do siebie p o c ią g a ć , zwłaszcza że nie m ożna być w y ­
kształconym znawcą a rc h i te k tu ry ,  jeżeli się n ie zna arc h i tek tu ry  greckiej ani 
znawcą rzeźb iars tw a, jeżeli się nie ma wyobrażenia o tej sztuce u  H ellenów , a 
w iadom o że do w a ru n k ó w  ogólnego a naw e t  pow ierzchow nego  wykształcenia 
należy także wiedzieć coś o H om erze i o S par tańsk ich  obiadach.

Nie m a też w ątp l iw ośc i ,  że bliższe obznajom ienie się z l i te ra tu rą  pełną  
ty lu  szczytnych idei i bogatą  w  takie arcydzieła, że obznajom ienie się z dzie­
jam i tego narodu  obfitującego w  tyle tak wzniosłych p rzyk ładów , oddziałowy- 
w ałoby  bardzo zbaw iennie  na w ew n ętrz n y  rozw ój i ustró j pojedynczych in d y ­
w id u ó w  a prze to  i całego społeczeństwa.

Lecz to  są p o w o d y  mające znaczenie dla wszystkich n a r o d ó w ,  nietylko 
dla naszego; a pod o b n e  choć n iezupełn ie  takie same i nie zawsze tak w ielkie 
korzyści można osiągać z poznania l i te ra tu ry  i dziejów innych także n a ro d ó w  
prócz Hellenów.

T u  zaś chcia łbym  przedstaw ić  p o w o d y ,  więcej specjalnie nasz na ród  
obchodzące, dla k tó rychby  się nam  bliżej z ogólnym  duch e m  slaroświeczczyzny 
helleńskiej zapoznać należało i k o rz y śc i , jak ieby  z tego dla obecnej chwili 
naszego życia w ypłynęły ,  jakoteż d o w ieść ,  że dla ujęcia tego ducha  rzeczy­
wiście aż do  sam ych ź róde ł  sięgać należy.

I n ie k tó re  z pom iędzy  tych p o w o d ó w  ważniejsze m ogą mieć znaczenie 
i dla innych dzisiejszych i późniejszych n aw e t  n a ro d ó w  ; nam  jednakże należy 
się uważać je  w  tej modyfikacji, w  jakiej one dla nas nasilniejszemi i n a ­
szemu obecnem u s tanow isku  na jodpow iedn ie jszem i okazać się mogą.

Cc. d. n .)

Słowiańskie perjodyczne pisma.

Nie ma p o d o b n a  na kuli z iem sk iej  p lem ie n ia  , k tór eb y  (ak b y ło  b l iskiein  
w  s w y c h  c z ę ś c i a c h , a mniej  w ie d z ia ło  o s o b i e ,  jak S ło w ia n ie .  D z iw n y  to fakt, 
a p r a w d z iw y !  T o  n ie t r o s z c z e n ie  s ię  j e d n y c h  o d ru g ich  s ta ło  s i ę  p e w n e g o  rodzaju  
n o r m a ln o ś c ią ,  której n a r u sz e n ie  z łe m  s ię  nam w y d a je ,  a już  to w y z n a j m y ,  n a jw ięcej  
m y p o d o b n o  w in n i  j e s t e ś m y  g rzec hu  n i e w ia d o m o ś c i  t e g o , c o  tak bardzo  nam  je s t  
p o k r e w n e m ;  n ie  w ię c e j  że  w ie m y  o Chinach , aniżeli  o P o łu d n io w e j  S ło w ia ń sz c z y ź n ie ? . . ,
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Ale przyznanie  się  do w iny ty lk o ,  bez  popraw y  j e s t  n i c z e m ; m am y nadzie ję  i 
w szys tko  nam  zapowiada n ied a lek ą  ch w i lę ,  gdy su m ien ie  nasze  p rzes tan ie  ten  grzech 
o b a rc z a ć ;  a zanim to nas tąp i ,  nie od rzeczy u w ażam y skreśl ić  t u ,  acz n ied o k ła d n ą  
(dla braku  ś ro d k ó w  wywiedzenia  się) w iadom ość  o l iterackim słow iańsk im  ru ch u  
lym czasow ie  co do w yd ań  p e r jo d y czn y ch ;  nadal zaś nie om ieszkam y w „ T y godn iku  N .“ 
daw ać  choć  k ró tk ie  sp raw ozdan ia  z p o s tę p u  s łow iańsk iego  p iśm ienn ic tw a  , bo m o cn o  
p rz ek o n a n i  j e s te ś m y ,  że dłużej  pozostaw ać  oboję tnym i na to ,  co dzieje s ię  u rod zo n y ch  
braci n a s z y c h , byłoby w p ro s t  w y s tęp k iem  !

Pisma C zesk o-S łow ack ie .
Najbliżsi nam  pod wielu  w zględami C z e c h o w i e  p ie rw sze  zajm ują  m ie jsce  co do 

p rac  na polu o jczystego p i ś m ie n n ic tw a : ze S ło w ia n  zosta jących pod pan o w an iem  
austr jack iem  oni są najczynniejszym i w p racach  l i te rack ich  i na jw ięce j  też  pism 
wydają  tak p o l i ty c zn e j ,  jak  nau k o w ej  i l iterackiej treści.

Z p ism  politycznych p ierw sze  m ie jsce  za jm ują :
N a  r o d n i  L i s t y  gazeta codzienna  z dw u ty g o d n io w y m  d o d a tk ie m  daw niej  

K r i  t i c k  a — dziś L i t e r a m i  P r i l o h a .  N arodn ie  Lis ty  są o rg a n e m  n a ro d o w y m  
czesk im  dzielnie zas tępu jącym  in te resa  kra ju  i n a ro d u  , p ręy jaźnem i są  rów nież  
sp raw ie  i n a ro d o w o śc i  Polskiej.  Jako  d w u ty g o d n io w y  dod a tek  do gaze ty  j e s t  L i t e ­
r a l - n i  P r i l o h a  n iezm iern ie  ważną  z tego  w z g lę d u ,  iż p oda je  w iadom ośc i  o tern 
w s z y s tk ie m , co opuśc iło  p ra sę  i dotyczy tak C zech ó w ,  jak  S ło w ian  w  ogóle.

H l a s  c o d z ien n a  gazeta  także j e s t  o rg a n e m  k r a ju ,  ile m o żem y sądzić 
go ręc ie j  rzecz b io rąc y m ,  aniżeli Nórodni Lis ty. To p ism o rów nież  b a rd zo  j e s t  dla 
nas  przychylne.

Obok tych p i sm ,  pod  w zględem  prawości  szczerze  n a ro d o w y ch  myśli, zaszczytne 
zajm uje  m ie jsce  S v o b o d a ,  zesz łego  roku  pow s ta łe  polityczne  p ismo.

N ó r o d  polityczne czasop ism o , j e s t  o rg a n e m  nic w sp ó ln e g o  z n a ro d em  
nie  mające j  partj i  czesk ich  uczo n y ch :  Pa lack iego  , R iegera  , i i n n y c h ;  p ro p ag u je
te n d e n c je  panslaw is tyczno  - m osk iew sk ie .

P o s e ł  z P r a h y  chw alone  polityczne p ism o z ka to l icką  t e n d e n c j ą ,  sprawie  
polskiej  p rz y ch y ln e ,  daw niej  przez  ks. k anon ika  W ac ła w a  Sztu lca  red ag o w a n e .

Na Morawie w y chodzą  polityczne  co d z ien n e  p i sm a :  M o r a v s k a  O r l i c e "
trzym ająca  się  h a s ł a ,  iż j e s t  rod zo n ą  siostrzycą  lwa czesk iego .  D alej :  M o r a v s k e  
N o v i n y ,  H o l o m o u c k e  N o v i n y ,  O p a v s k e  N o v i n y  i P l z n e n s k e  N o v i n y .

Treści  niepoli tycznej  wychodzą  nas tęp u jące  p ism a c ze sk ie :  G a  s o  p i s  ć e s k y c h  
l e k a r u ;  Ć a s o p i s  k a t o l i c k e h o  d u c h o v e n s t v a ;  H l a s  easop is  c irk ev n y  ; 
H l a s  z e  S i o n u ;  H o s p o d ó r s k e  N o v i n y ;  H o s p o d ó r s k y  P o k r o k ;  N ó -  
r o d n l  Ś k o l a  z d o d a tk iem  P r i l o h a  r e a l n i ;  O s v e t a ;  P e s t o u n ;  P r a v n i k ;  
P r i j a t e l  Ś k o l y ,  a l i t e r a t u r y ;  P r u m y s l n i k ;  R o l n i k ;  R o d i n n a  k r o ­
n i k a —  pism o i lu s trow ane ,  dzieje  czesk ie  w n a jo b sze rn ie jszem  tego  s łow a  znaczen iu  
w sp o só b  p rzy s tęp n y  i p o p u la rn y  t rak tu jące ,  przez  prof. Karola W ła d y s ław a  Zappa .  
V e l e s l a v i n ,  p ism o sz tuce  d ru k a rsk ie j  p o św ię c o n e ;  Z l a t e  d n o ,  p ism o  p o ś w ię ­
c o n e  sz tuce  k ra w ie c k ie j ; Ś k o l a  m a t e r s k a ;  S l a v o j ;  S l o v e  n i n ,  p o d  re d a k c ją  
z n an e g o  m o sk a lo m a n a  p. J e z b e r y , p iszącego  w nim w e wszystk ich  s ło w ia ń sk ich  
językach  p ism em  hrażd ań sk iem .  Artykuły  l i c h e ; — większą  część  czasop ism a  zajmują  
próbk i  z rozm aitych  języków  s łow iańsk ich  w ypisane  h r a ż d a n k ą  i o r tograf ją  szalenie  
oryg ina lną ,  w ysz tukow aną  w e d łu g  m oskiew skie j  pisowni.  B i ć  a r o l n i ć k y ;  V o s a ;  
B l e s k ;  Ś o t e k ;  H u m o r i s t i c k e l i s t  y —  p ism a  h u m o ry s ty cz n e  za jm ujące  s ię  polityką 
i wielką l iczbą p ro c esó w  obarczone .  O s ta tn ie  jako  na jznaczn ie jsze  u z n an e ,  trzym a 
s ię  z u p e łn ie  p r o g r a m u , p rzez  Nórodni L is ty  b ro n io n eg o .

Pró cz  tych  :
L u m i r  p ism o  lite rackie  w ychodziło  daw niej  p o d  re d a k c ją  z n an e g o  pisarza  

P ro k o p a  G h o c h o lo u śk a ; później r e d a g o w a ł  je  Mikovec.  B e s e d a  p ism o  l i te rac k ie ;  
B l a h o v e s f ;  B u d i v o j ;  C e c h ;  L a d a ;  Z l a t a  P r a h a —  i lus trow ane  p ism o  
w ie lk ie j  w agi  ze w zględu  na u m ieszczane  w nim  m aterja ły .  M o r a v s k a  L i p a .  
Do tych t rzeba  jeszcze  do d ać  p ism a s ło w a c k ie , co do  języka  d ja lek tyczn ie  tylko 
od  czesk ieh  s ię  r ó ż n ią c e ;  ważniejsze  m iędzy  n iem i są :  P e s t B u d i n s k e V e d o *
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m o s  t i  —  p ism o  po lityczne  n ie  odznacza się szczerze  n a ro d o w e m  poczuc iem  , C y r y  1 
a M e t h o d ,  p ism o k o ś c i e ln e ;  E w a n g e l i k  w ydaw any  w P  r e  s b u r g  ui; O b z  o r  ; 
Z o r n i k a ;  V o j t e c h ;  S l o v e s n o s t ’; S o k o l ;  S l a v i k  p ism o  l i te rac k ie ,  ( . e r  
n o k n a z n ’i k  p ism o h u m orys tyczne .

P ism a  Serb sk ie

S erb o w ie  w księztwie  mają 8 politycznych przem ysłow ych  c zaso p ism ;  na jlepsze  
je s t  B H 4 0 B A a m >  ( W id o w d a n )  dzienn ik  w iększego  r o z m ia ru ;  z l iterackich  na jw ięce j  
rozg ło su  m a n o w o p o w s ta łe  czasop ism o  B a t a  ( W i ł a ) ;  b a r d z ie j , a raczej o za zi 
w ien ia  czynnym i na p o lu  l . te rack iem  i p ub l icys tycznem  są  S e rbow ie  z am ie sz k a j  
w Austrji .  W  stolicy ich Now ym  Sadzie,  m ieśc ie  wcale n iew ie lk iem , wychodzi  
czasop ism . Z  czasopism  politycznych p ierw sze  m ie jsce  zajmuje  C p ó c K i i  A H e B H B K Ł  
(S e rb sk i  Dnew nik)  j e s t  on  szczerze  n a ro d o w y m  o rganem .  H a n p e / t a K i  ( f l a p r e a a n j  
jest  przy jacie lem  Moskwy; C p 6  O 6 p  a h  % (S e rb o b ran )  o rg a n  pa tr ja rcby  se rb sk ieg o  Z pism  
l i terackich  na jlepszem  je s t  4 a n  n u a  (Danica)  r e d ag o w a n a  przez  p. Popoyića  H a o p *  
( J a w o r )  p o d o b n o  p rzes ta ł  wychodzić .  U p i t e B H H  j i h c t  (Crkevni  lis t)  p o d  red ak c ją  
S to ja d in o v id a ;  C e a t a K  (S 'elak) p ism o g o sp o d a rs tw u  p o ś w ię c o n e ;  U l K O J b C K H  

j i h c t  (Szkolsk i  lis t)  p ism o  p e d a g o g ic z n e ;  K o m  a p a t t  ( K o m a r a c ) ; 3  Mift  (Ż m ij )
p ism a h u m o ry s ty c z n e ;  C j i  a  b  h  k  ( S la v ik ) ;  3  o p h  h  k  a (Z o rn ik a )  ;  a h b h  
o h ii u  a (Zabawna Czitaonica) wydaje  księgarz  W o ło ź i ć .  Oprócz  ego  w ze ym . 
w Czarnej  Górze w y ch o d zą  3  czasop ism a.

P ism a  C horw ackie.

C horw aci  język iem  od S e rb ó w  m ało  się  różniący używają  w p iśm ie  łac ińsk ich  
czc ionek.  C zasopism a  ich d ru k u ją  się  w znacznej  części w s to łec zn e m  m ieśc ie  
Z agrzeb iu .  Te  są :  P r e v e n i ć  z doda tk iem  V i 1 c i ; G l a s o n o s a ;  G o s p o ­
d a r s k i  l i s t ;  K a t h o l i c k e  Z a g r e b a c k i e  l i s t y ;  N a p r e d a k ;  N a l e  g o r e  
l i s t  na j lepsze  l ite rackie  p i s m o ,  wychodzi  co dn i  10  p o d  redakc ją  p. Mijo K resz ić ;  
P r a v n i k ;  S i d r o ;  S l a v o n a c ;  D o m o b r a n ,  N a r o d n e  N o v i n y ,  co d z ien n e  
po lityczne  p i s m o ;  G l a s n i k  D a l m a t y n s k i .

P ism a  S ło w eń sk ie

Mały lu d ek  S ło w e ń c ó w  K a ry n t ję ,  K ra j in ę ,  p o łu d n io w ą  Styr ję  i kraj Gorzycki 
zam ieszkujący, u t rzym uje  n as tęp u jąc e  czasop ism a : N o v i c e ;  znakom ic ie  r e d a g o w a n e  
czasop ism o  p o św ię c o n e  p o l i ty c e ,  n a u k o m  i l i te ra tu rze  wychodzi  w u a n ' e > m 
n i c  G o s p o d a r  czasop ism o  p o św ię c o n e  g o s p o d a r s tw u ;  U e i t e l s k i  1 o v a  r a s  
p ism o  treści  p e d ag o g icz n e j ;  Z g o d n a  D a n i c a ;  S 1 o v e n  s k i  G 1 a s n i k ,  na j lepsze  
l iterackie  p ismo, wychodzi  m ie s ięcznym i poszytam i pod  re d a k c ją  p. Janezić .  o v e  n e c 
n o w e  po lityczne  czasop ism o  pod  redakc ją  p. K o ż ić ,  w y d aw an e  w Celovcu.

P ism a B olgarsk ie.

Aczkolwiek m ocn o  gn iecen i  przez T u rk ó w ,  a bardziej  jeszcze  bo m ora ln ie  
przez G reck ie  d u c h o w ie ń s tw o ,  B o łga row ie  j e d n a k  nie zasypiają  spraw y,  rzą aj Ł się  
ok o ło  dźw ignięc ia  ro d z im eg o  słow a  i stoją  w o bron ie  p raw  sw ych  w kilku o rg a n a c h  
w y chodzących  na jw iększą  częścią  w K ons tan tynopo lu .  W ię c e j  zn an e  m iędzy  n .e m .  s ą :
B u  r a p  CK a I l i e ł a  (B o łg a rsk a  pcze ła) ;  4 y » a  b  c k u A e Ó e / t b  (Dunavsk. L c b e d )

w B ia łogrodzie .  „  . .s  P ism a B uskie.

Pism a  rusk ie  dzielą s ię  na trzy działy: j e d n e  s ta ra ją  się  p rzysw oić  sobie  język 
m osk iew sk i  i s t a r o s ł a w ia ń s k i , d ru g ie  używają w piśm ie  m ow y szczerze  l u d o w e j ;  
t rzecie  b a lan su ją  pom iędzy  tymi dw om a k ie ru n k am i.  Do p ie rw szeg o  dz ia łu  n a le żą :  
w ydaw nic tw a  Matycy Ruskiej*, a więc  o rg a n  jej H a y K O B H B  S ó o p H H K b  (N a u -  
kowyj Z b o r n y k ) ; C a o B  o ( S ło w o ) ;  r  a  j  h  q a  h h  h b  (H a łyczanyn)  oba  p ism a p o d  r ed ak c ją  
p. D i e d y c k ie g o ; C i p a x o n y A i  ( S t r a c h o p u d )  z d o d a tk iem  3 o i o T a a  T p a M O T a  
(Z oło ta ja  H ram o ta )  p ism o  h u m o ry s ty cz n e  w ychodzące  w  W ie d n iu  p o d  r e d ak c ją  
p. Liwczaka. B i C T H H K S  (W is tn y k )  czasop ism o  u rz ęd o w e  w y d aw an e  w e  W ie d n iu
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pod redakcją p. Zborowskiego. Do działu drugiego należą: M e  Ta  (Meta), dwuty­
godnik polityczny, organ młodej Rusi solidarnej z Ukrainą. H i m a  (Nywa), pismo  
naukowe literackie z tym samym co i Meta programem. Do działu trzeciego należa 
ludowe c za so p ism a :  I I h c ł m o  ą o F p O M a ^ H  (Pyśtno do Hromady) z dodatkiem  
III k o .1 a (Szkoła),  i H e  4 ^ .1  a (Nedila) czasopism o ilustrowane.

Krom tego z łona młodej Rusi wyszły dwa wydawnictwa : P y c t K a  >JHTaJi bHH 
(Ruska czytalnia) i P y c t K H H  t e a T p ł  (Ruskyj teatr). P ierwsze objął redaktor 
Mety p. Klimkowicz.

W zaborze m oskiewskim  niepozwolił  rząd —  uważający tak nazywanych przez 
sw e  organa Mało -  Rusinów tylko jako drobną podrzędną gałęź wielkiego ruskiego  
p le m ie n ia ,  a ich język tylko za narzecze m osk iew skiego  —  na powstanie  żadnego  
czasopisma m o ło ru sk ie g o ; zastępująca interesa ukraińskie O sn o w a , w 1 8 6 1  i 1 8 6 2  r. 
w Petersburgu wychodząca ,  mogła tylko rzeczy belletrystycznc w ukraińskim za­
mieszczać języku , póki i jej życia rząd ukazem nie przerwał.
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ROZMAITOŚCI.
„Klatisclie BlStłer" w ychodzące w  W iedniu  okazały się  w  pierw szym  zeszycie. L iteratura  

i s tosunki polskie są w  m m  co się tyczy num erycznej ilos'ci a rtykułów  bardzo silnie rep rezen tow ane  
przez życiorysy: uBogum iła Dawizona,» uKarola Sienkiewicza,<i nek ro lo g  o Józefio D zierzkow skim ,
d ług ie  sp raw ozdan ie  o p o lsk ie j scen ie  lw ow skiej i polskich now ościach  księgarsk ich , jako też  przez trzy 

(na 6 ogółem ) k o resp o n d en c je  polskie. P o tem  zajm ują d rug ie  m iejsce sp raw y czeskie  i m oskiew skie. 
W  braku stosow nej liczby artyku łów  i k o respondency j dotyczących innych narodów  słow iańskich  w i­

dzim y jednakże  jak  na p ierw szy  zeszy t i na pow szechno  słow iańskie  p sm o za w ielką n ieproporc jonalnośc. 
K o resp o n d en c je  są dość  szczegó łow e i w chodzą naw et w d robn iejsze  lokalne szczegóły , m ieszczą w 
so b ie  jednakże  n iek tó re  dość  znaczne n iedok ładności, —  co w szystko  każe sobie  życzyć i spodziew ać 
się, i e  redakcja  pójdzie w dalszych zeszytach za przykładem  innych czasopism  tego  rodzaju  r e d a g o ­

w anych zw ykle z w ielką starannośc ią , chociaż one znow u spraw om  polskim  zwykle tak sam o n ie p ro ­
porc jona ln ie  m ało uw agi pośw ięcają , jak  n iestety  z drugiej s tro n y  i nasza publiczność rzeczom  innych 
słow iańsk ich  narodów ' s tosunkow o bardzo m ało  zajm ow ać się  zwykła.

—  t  Donica t  serb sk ie  czasopism o literack ie  w Nowym Sadzie w ychodzące zam ieszcza p rz e ­
kład szkicu J. C Z acharjasiew icza: .S eb as tjan  Klonowicz,« —  znanego publiczności naszej z Dzien­
nika literackiego i z osobnego  przedruku .

AKatlem ja południowo -  s łow iań sk a , k tórej sta tu ta  w kró tce  najw yższe zatw ier­
dzenie o trzym ać mają, posiadała z końcem  1864 r. 173 ,926  r. kapitału  fundacyjnego. Ma się też  z 

m ą zlać is tn ie jąca obecn ie  u M a t i c a  i l i r s k a .  z kapitałem  35 .0 0 0  r. Po zatw ierdzen iu  stalu lów  
przyniosą sum y subsk rybow ane  tyle, że cały k ap ita ł 300.0C0 r. w ynosić  będzie.

Mający byc rów nież  założonym  un iw ersy tet po łudn iow o-słow iańsk i posiada już kapita ł 11 .516  r.

—  Uuerry, A. M., co rresp . de r in s titu i, Statistiquc m orale de l Angletłcrre coni- 
paree avec la statistiqne m orale de la France etc. Paris 18 6 4 . J. B B ailliere e t fils 
J e s t to jed n a  z najlepszych publikacji tego  rodzaju  zasługująca tern w ięcej na uw zględn ien ie , że ta 

ga ęz nauki m e tylko u nas, ale naw et u filozofujących N iem ców  od łogiem  leży. Sądząc z tre śc io -

P u um ieszczonego w »L iterarisches C en tra lb la ti z 4 . L u tego  r. b. posiada a u to r nie ty lko  głęboką
ę ta len t niezw ykły, objaw iający  się  szczególn iej w  now em  graficznem  przedstaw ien iu  ogólnych 

przyczyn zbrodn i, ale także i po toczysto ść  w  w yłuszczaniu przedm iotu .

C .K orzislka: Die Ilohe Tatra in den Central- Karpaten mit einer Terrain-Karle 
m  Ms . von i:  100.000, 4 Ansichten in Farbendruck und einem Hohschnilt. Gotha Justus Per­
thes i  - odnosim y tu  tę  dla g ieografji naszej w ażną publikację, tem  chętn iej że i u obeveh 
s łu szne  znalazła uznanie.

W ydaw ca i odpow iedzialny R ed a k to r : F. B. Twardowski.
_______  Redakcję: L, Tatomir. E. J. Janicki.
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